
Cena grosze. Lublin, Sobota 12 Listopada 1910 r. Rok V.

Cena Prenumeraty:
W Lublinie z od -loszeniemji 
.io domów: roc. nie 5 rb. 

O kop , półroc; \ie 2 rb. 
•О kop., kw artał ie 1 rb. 
50 kop., m iesięcznie 45 
to p ., tygodniowo 15 kop.

2 PRZESYŁKĄ PO C ZT. 
Rocznie 6 rb., półrocznie
3 rb. kw artalnie 1 rb. 50 
kop., m iesięcznie kop. 50 
Z a g ra n ic ą  8 rb .  r o c z n ie

Z ie le n i  t d r .  z a m ie js o o w . 2 0  k .

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie w iersz Je- 
dnoszpaltow y uetitem  lub 
Jego m iejsce 25 kop., na 
3-є] stron ie  15 kop., na 

4-е] stronie 10 kop. 
Margines środkow y jed ­
norazow o— 4 rb., n a stęp ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za w iersz 25 k. 
Rękopisy nie zw racają  się. 

Skrzynka pocztow a № 62.

jYs 2
A d m in is t r a c ja  o t w a r t a  od godziny  10 -e j  
do 3 -e j  popot.  I od 5 -e j  do  7-ej  w lecz .

R e d a k to r  lub jego z a s t ę p c a  p r z y jm u je  
od godziny  12-ej do 2-ej popołudniu .

Redakcja 1 A dm inistracja u lica Krak.-Przedm. Mi 6 0 . Telef. M  282.

KALENDARZYK,
8 lb ljo teka  publiczna Im. Hieronima kopaclAskiego. O tw arta

od 10 do 2 pop. i o i  5 do 8 wieczorem. Ulica jezuicka 
gmach po-Dominikański.

C z y te ln ia  S p o łe c z n a .  O tw arta  od 9 rano do 9 wiecz 
Ulica Królewska J№ U .

C zy te ln ia  lu b e lsk a  (ul. Bernardyńska gmach szkoły H an ­
dlowej). O tw arta  od 10-ej do 12-ej i od 4-ej do 7-ej.

Lubelskie T-wo szerzen ia  ośw iaty  „ Ś w ia tło “ . K ancelarja 
o tw arta od 10 rano do 3 popołudniu i od 5 do 7 w ieczorem . 
U lica K rakow skie-Przedm ieście № 60 w redakcji „K urjera*. 
P rzyjm ują się opłaty od członków.

Z w iązek  R ów noupraw nien ia  Kobiet  P o lsk ic h  w Lublinie
(ulica Czechowska 5), co drugi P iątek  urządza zebrania dy­
skusyjne z referatam i dla swoich członków.

W schód  s ło ń c a  o godz. 7 m. 15, zachód o g. 4 m. 13.

ołowie dość
S ą  dwa sposoby prowadzen ia  polityki: 

j eden  polega na n ieus ta nnym  p rzy s to s o w y ­
waniu się do panu ją cych  chwilowo w a r u n ­
ków i wyciągania z nich maleńkich, do raź ­
nych,  nędznych  korzyści ; drugi  na r o z u m ­
nym  sięganiu myślą  w jutro i na  dążeniu 
do opanowania  tej jutrzejszej sy tuacj i .

P ie rw szy  sposób s tosowany bywa  (za ró­
wno w pol ityce jak w interesach p r y w a t ­
nych) przez ludzi, w swoją  własną p rzy ­
szłość nie mających wiary,  przez ludzi dz ia­
ła jących na krótką metę ,  niezdolnych m ę s ­
kim marzen iem nad przyszłością  z a p a n o ­
wać.

Ludzie tej polityki, Czy tej man jery  pro ­
wadzenia  interesów, kłaniają się możnym  
dnia dzisiejszego, bo wiedzą,  że na tym 
coś zarobić można; ale niezdolni s ą  widzieć, 
niezdolni  są  zrozumieć  tych. którzy jutro 
możnemi s tać  się muszą .  Ludzie ci, ro ­
biąc politykę, chętnie  przyłącza ją  się do 
or szaku  kogoś władzę dz ierżącego,  i radzi 
są ,  gdy tolerują ich w roli popleczników.

Ż e  cala  polityka endecj i  jest  t aką  kró tko­
wzroczną  i pozbawioną  jutra  polityką, to 
dla nas  nigdy nie było ta jemnicą;  t eraz  
j ednak  do ban k ru c tw a  przyzna je  się s a m a  
„Gazeta  W a rsz a w ska " .

Oto co czy tam y  w №  307.
„Położenie  nasze w pańs twie  rosyjskim,  

j es t  już całkowicie wyjaśnione.  Wszelkim 
n iepewnośc ią  położony został  koniec. Je­
s te śm y  na rodem  z b y te c z n y m  w państwie, 
do niczego m u  niepot rzebnym, z a w a d z a j ą ­
cym  mu na  jego d rodze  rozwojowej.  R z ą d  
tego p a ń s tw a  wyraźnie  oświadcza,  że z 
naszemi p raw ami  na rodowemi  się nie liczy, 
że potrzeb naszej  kul tury narodowej  nie m a  
zamiaru  uzna wać ,  że język nasz,  język 
R e j a  i Mickiewicza,  tyle tylko przez p a ń ­
s tw o  i jego szkołę będzie  uwzględniany,  
ile się uwzględnia  gwary  półcywil izowanych 

"plemion, od któ rych  się roją  wschodnie  
k resy  Rosji. . .  T o  sa m o  mniej  więcej o ś ­

wiadcza  nam przez swe zachow anie  się 
rosyjskie przedstawiciels two n a r o d o w e “ .

Jakżeż to inaczej brzmi od „ p rzy jm ow a­
nia państwowości  rosyjskiej cez  z a s t r ze ż e ń “ !

Tak,  inaczej to brzmi, ale t rzeba było 
aż ostatnich dumskich uderzeń  pałką, aby 
s t ronnictwo N.-D.  zrozumiało to, co dla 
ludzi dalej widzących ja sne  było oddawna .

I dopiero dzisiaj, kiedy nic zdziałać nie 
można,  kiedy s twierdzenie przez polaków 
wrogiego do nas  s tosunku p a ń s tw a  nikogo 
już w Dumie nie obchodzi,  kiedy s tw ie r ­
dzenie to nie jes t już czynem pol itycznym, 
dopiero teraz endecja  na  powiedzenie tego 
ośmieliła się.

Wtedy zaś, kiedy można  jeszcze było 
coś zdziałać, kiedy odezwania się posłów 
polskich mogły jeszcze być ak tam i  polity- 
cznemi,  wtedy „ rep rezen tac ja  n a r o d o w a “ 
umiała  tylko of iarowywać się, jako p o m o ­
cnica do zwalczania „wrogów w e w nę t r z ­
n y c h “ i wys tawać  po przedpokojach  mini­
s ter ia lnych.

Zawsze  czyjejś protekcj i  t r z y m ać  się m u ­
siała. zawsze sam a  siebie oszukać  chciała ,  
że ktoś możny za jej niskie ukłony Po lskę  
odbuduje— byleby tylko od p rac y  w n a r o ­
dzie własnym usunąć  się jaknajdalej,  byle­
by tylko nie dopuśc ić  do zmiany układu 
wars tw społecznych u siebie w dom u.

Zaczęło się od kokietowania  kadetów; 
po tym  razem z reakc ją  s p a d an o  coraz  ni­
żej, aż do październikowców i niemal p r a ­
wicy. I skończyło się tak,  jak kończy się 
każde  loka j s tw o— nawet  październ ikowcy 
odwrócili się od naszej  „reprezentacj i  n a ­
rodowej“, oświadczywszy  się za p ro jek tem  
chełmskim.

Dopiero teraz,  dopiero po tym bru ta lnym  ' 
uderzeniu „ reprezentac ja  n a r o d o w a “ spo­
strzegła  to, od czego politykę polską z a ­
czynać t rzeba było, dopiero t e raz  spos trze­
gła, że dla państwowości  rosyjskiej  jako 
naród je s t e śm y  niepotrzebni .

I dopiero teraz,  gdy poprostu  jes teśm y 
za drzwi z Dum y wyrzuceni ,  posłowie poi- j 
scy na ostry ton zdobyć  się mogą;  teraz  j 
p. Jabłonowski grzmi przec iwko rządow em u 
projektowi szkolnemu,  t eraz  gdy  głos pol­
ski już nikogo nie obchodzi.

A „Gazeta  W a r s z a w s k a “ po przyznaniu 
się do pol itycznego bankruc twa  kończy 
swój ar tykuł s łowami:  „Nie zginiemy i t e ­
r a z “ .

Tak,  jako naród nie zginiemy, ale tylko 
za cenę wytępienia z pomiędzy siebie p ro ­
pagato rów polityki przedpokojowej .

A. R.

P o ży te czn a  1 Ъапа1па polityka to ta, która staje  
za w sz e  po stronie  c h w ilo w eg o  pożytku i przenosi  
p ew n o ść  nad n ie p e w n o ść .

Vauvenärg iiis .

J(ronika ruc/]u kobiecego.
Sejm Polek w A m er/ce. Republikański rząd w Portugalji a 
kobiety. Kobiety w adw okaturze paryskiej. Czynny udział 
kobiet w dem onstracjach politycznych i strajkach ekonom i­
cznych. Nowy Oddział Związku Równouprawnienia w P ło ­
cku. O statn ie posiedzenie Związku Rów noupraw nienia K. P .  
w W arszawie. P ro jek t kursów agronom icznych dla kobiet w 
Puławach. P ierw sza ferm a w zorowa dla w łościanek w ziemi 

ciechanowskiej.

Kobiety  polskie za o ca n em  dają d ow ody dość  
dużej ruchliwości.  Ruch k o b iecy  w A m ery ce  Idzie  
w kierunku praktycznym . W u b ieg ły m  m ie s ią c u  
w tym c za s ie  gdy o d b y w a ł s ię  sejm  „Unjl P o l ­
sk ie j“ w A m ery ce ,  jak p isze  „N ow a  G a z e t a * ,  
zjechały  s ię  też d e legatk i Z w iązk u  P o le k  do  
m iasta  M ilw akuee, żeb y  ob rad ow ać nad s w o je -  
mi spraw am i. S e jm  ten , ó sm y  z rzędu, trwał c a ­
ły tydzień . P o  różnych w stęp n y ch  u ro czyctośc lach ,  
zjazd otw orzyła  p rezesk a  Z w iązk u  P o lek ,  pant  
C hm ielińska .  N a stęp n ie  zo rg an izow a ła  s ię  Izba,  
załatwiono s ię  z m an d atam i,  p oczym  n a stą p iło  
zam ia n ow a n ie  k om itetów . D u żo  czasu  za ję ły  
spraw ozdania  urzęd n icze .  Z je d n eg o ,  n a jw a ż ­
n ie jszego ,  p od ajem y w y c ią g i .  Z w ią z e k  ma o b e c n ie  
w k asie  4 6 ,6 8 7 ,6 4  dolarów, a ca ły  m ajątek  o r g a ­
nizacji w ynosi og ó łem  5 2 ,9 8 3 ,4 9  dolarów. N o w y c h  
grup od o s ta tn ieg o  se jm u  przyjęto 2 5 .  Z w ią z e k  
l iczy  o b ecn ie  około  8 ,0 0 0  członkiń. P o s ta n o w io n o  
w ysła ć  organizatorki z najb liższych  grup do m ie j sc ,  
gdzie  s ię  n o w e  grupy organizują , ab y  z a p o b ie d z  
rozbiciu s ię  takich grup w  sw y m  początku. N a ­
stęp n ie  obradow an o  nad pensjam i u r z ę d n ic z e k .  
R ozpatryw ano też spraw ę organu Z w iązk u .  P r z y ­
jęto ofertę 7 / ,  S z m u lsk ie g o  i S -k i  który z o b o w ią ­
zy w a ł się w y d a w a ć  tygodnik  o 16 s tron ach  w  
m ałym  form acie  za  5 cen tó w  na m ies ią c .  W r e s z ­
c ie  o s ta tn ieg o  dnia obrad rozpatryw ano i z d e c y ­
dow ano sp raw ę podatku s to p n io w e g o  na r zecz  
Związku kobiet ,  który to podatek  zarząd g łó w n y  
ch cia ł przeprow adzić na żąd an ie  m łod szych  c z ło n ­
kiń. Jak s ię  ok a za ło  z c a łe g o  toku obrad se jm u  i 
z jego rezultatów , Polki w A m e r y c e  nie m a ło  już  
rozw inęły  sp rę ży s to śc i  w sp raw ach  sp o łe c z n y c h  i 
narodow ych.

Polki am eryk ań sk ie  w  pracy sw ej,  n ie  są  zu ­
pełn ie  k ręp ow an e  przez w ła d z e ,  bo w sz y s tk ie  r z ą ­
dy szczer ze  republikańskie  sprzyjają ruchowi k o ­
biecem u.

N a ilep ;?y m  teg o  dow odem  jest  pośp iech  z jak im  
młody rząd portugalski spełn ił  po dojściu do  
władzy  jeden  z program ow ych  postu latów  ruchu  
k o b iece g o  przez o g ło sze n ie  dekretu w p r o w a d z a ją ­
c e g o  w ż y c ie  u s ta w ę  d o zw ala jącą  na rozw ody m a ł­
żeń sk ie ,  które d o tych cza s  w arcykato l ick lej  P o r tu ­
galji były  n iezm iern ie  trudne do u zysk an ia  i o o -  
łą czo n e  jak z ie s z tą  w szę d z ie  gdzie  k a to l icyzm  o  
tym rozstrzyga  z w le lk lem l kosztam i. P ie r w s z y  
rozwód udzie lono  w stolicy kraju, w tych  d n iach .

Z P ary ża  d o n rszą ,  że  adw okatura  p a rysk a  l i ­
czą ca  15  kob iet p ow ięk szy ła  sw ą liczbę o jed n ą  
n ow ą k o leża n k ę ,  p. Barrel doktora prawa u n iw er­
sytetu  p arysk iego ,  która w tych dniach z łoży ła  
przep isaną praw em  p r z y s ię g ę .— W ostatn ich  t y g o ­
dniach w  N ie m c z e c h ,  Francji a o b ecn ie  I w Walji  
od b yw ały  s ię  d em on stracje  p o li tyczn e  I strajki e -  
k on o m iczn e ,  a w sz ę d z ie  kobiety  z proletarjatu w y ­
s tęp ow ały  w roli pom ocnic  przy boku m ę ż c z y z n .

T o  sa m o  na m n iejszą  skalę  m iało  m ie jsce  p o d ­
c z a s  strajku tr a m w a jo w e g o  I w W a rsza w ie .

Ruch k o b iecy  w K ró lestw ie  przedostaje s ię  na 
prowincję i z a c z y n a  so b ie  tam zd ob y w a ć  now e  
placówki. Ś w ie ż o  w se n n y m  Płocku otwarto t io-  
wy oddział Z wiązku.

N a o rg an izacy jn e  zeb ran ie  przybyła do P ło c k a
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p. Romana Pachucka,  członek Zarządu Cent ralne­
go  Związku w Warszawie.

Oddział płocki charakteryzuje ta odrębność, że 
łączy on mieszkanki wsi i miasta: jako wnioski co 
do najbliższej działalności oddziału uchwalono:

1) utworzenie kursów niedzielnych dla robotnic,
2) zorganizowanie kooperatywy pracownic igły,
3) zorganizowanie kursów buchalteryjnych dla 

dziewcząt  ze średnim wykształceniem, by umożli­
wić warstwom średniej inteligencji pracę zawo­
dową,

4) zorganizowanie systematycznych odczytów z 
zakresu prawa 1 hygjeny kobiety,

5) utworzenie stypendjum im. El. Orzeszkowej 
dla dziewczyny z ziemi płockiej ze średnim wy­
kształceniem, pragnącej  kończyć wyższy zakład 
naukowy.

Przewodniczy płockiemu oddziałowi Związku R. 
K. P.  p. Janina Duczymlńska z Siecienia,  a w skład 
zarządu wchodzą pp. Zenobia Rokitnicka (zastęp­
czyni przewodniczącej) ,  Jadwiga Kosmoclńska, W ą ­
sowicz, Jarnuszkiewicz, Chądzyńska,  Rudzka, Mle- 
czyńska,  Machczyńska,  Lesnobrodzka,  Chawska,  
Górnicka.

Jak widać z planów prac na  przyszłość, oddział 
płocki pragnie przejawiać swą działalność nletylko 
w kierunku propagandy,  ale I realnego czynu.

Serdecznie życzymy mu powodzenia w realizo­
waniu pożytecznych zadań,  które sobie postawił.

Ostatnie posiedzenie związku R. K. P.  w War- 
saawle (Nowy Świat  4) poświęcone było przeglą­
dowi wybitniejszych zdarzeń Interesujących ogół 
kobiet.

Mówiono więc o głośnej petycji niemieckich ko­
biet, o odpowiedzi na nią cesarza Wilhelma, zaleca­
jącego kobietom niemieckim powrót do praktyko- 
nta jedynie cnót domowych z prototypem królowej 
Luizy jako wzorem do naśladowania,  omawiano 
przebieg wiecu kobiecego w Berlinie, zwołanego 
dla zaprotestowania przeciw poglądom na kwestję 
kobiecą niepowołanego femlnlsty w cesarskiej ko­
ronie, komentowano konferencją kobiet w Kopen­
hadze,  odczytano korespondencją ze Lwowa z kry­
tycznym opisem manifestacji kobiet galicyjskich, 
które solidarnie wystąpiły z petycją w sprawie 
reformy wyborczej i równouprawnienia kobiet w 
samorządzie.

W Puławach  grono ruchliwszych profesorów In­
stytutu gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa, chcąc 
wyzyskać pomieszczenie,  laboratorja I siły pedago­
giczne podjęło starania u władz o pozwolenie na 
otwarcie wyższych żeńskich kursów agronomicz­
nych.

Sta rania  te spotkały się z odmową. A szkoda, 
w kraju rolniczym jak nasz,  kursy takie, miałyby 
duże znaczenie I napewno mogły t y  liczyć na li­
czną frekwencję.

P a rę  tygodni temu mlnlsterjum rolnictwa udzieliło 
p. Bąkowsklej,  obywatelce ziemskiej z pod Ciechano­
wa, pozwolenia na otwarcie pierwszej wzorowej 
fermy dla córek rolników włościan, we wsi Gołot- 
czyzna.  W Gołotczyźnle istniały dotąd od lat 2 
kursy gospodarczo przemysłowe na wzór Kruszyn­
ka pozostające pod patronatem Tow: popierania
przemysłu ludowego. Obecnie,  z chwilą uzyskania 
ustawy od Nowego Roku szkoła gospodarczo-prze- 
mysłowa w Gołotczyźnle przekształca się w fermę 
wzorową i przechodzi  pod bezpośredni zarząd ml- 
nisterjum rolnictwa.

F e rm a  ta, dzięki obywatelskiej ofiarności swej 
założycielki I kierowniczki p. Aleksandry Bąko w­
sklej ma  byt  materialny zapewniony.

Kierunek fachowy agronomiczny nadaje jej p. 
Gayer,  długoletni dyrektor  szkoły rolniczej w Wy­
szkowie na Morawach,  a obecnie kierownik działu 
rolno-hodowlanego na zimowych kursach dla sy­
nów włościańskich w Sokołówku.

Uczelnia w Gcłotczyźnle ma etat  na 60 uczen­
nic.

Zapisy należy reblć wcześniej.
Si. Poraj.

Trzeci kongres  międzynarodowy hygienistów 
szkolnych w Paryżu, 2— 7 sie rpn ia  1910 r.

(C iąg dalszy).

f Sekcja wychowania fizycznego wysunęła .bardzo 
słusznie, na czoło postulat boisk dla młodzieży 
(ref. major Conversent, Paryż). Wnioski uchwalo­
ne brzmią: 1) Belska do gier są [również niez­
będne dla uczniów, jak powietrze i słońce. 2) P o ­
winny się one znajdować, o ile można, w bezpo­
średnim sąsiedztwie budynków szkolnych, jeśli ma­
ją oddać usługi, do których je powołuje hygiena i 
wychowanie fizyczne młodzieży. 3) Nim to się

stanie, gminy powinny stworzyć w ogrodach 1 par­
kach publicznych przestrzenie wclne dla dzieci i 
młodzieży. 4) Wojskr.we place musztry powinny 
również być oddane do użytku dziatwy pod wa­
runkami umówlcnemi przez władze odnośne. 5) 
Gminy, które dotąd nie uregulowały spraw boisk, 
mają  obowiązek corychlej zapełnić tę lukę. — 
Gimnastykę reprezentowały,  prócz referatu zasłu­
żonego badacza flzjclcgji ruchów, Demenyego ( P a ­
ryż) 1 kilku odczytów, demonstracje ćwiczeń, wy­
konywane przez zastępy uczenie różnej narodo­
wości wcbec szczelnie zapełnionej widowni. Ogól­
ne wrażenie da się streścić następujące:  Podob­
n ie  jak u nas, tak i w innych krajach kultural­
nych poza Skandynawią genialny, system szwedzki 
Linga jest prawie powszechele uznawany w teorjl. 
W praktyce jednak wykonawcy nie są zazwyczaj 
w stanie dostroić się do jego wysokiego, nauko­
wego poziomu. Wynikiem są systemy „mięszane” 
różnych rodzajów i słabej częstokroć wartości, 
zwłaszcza gdzie idzie o kopciuszka gimnastykę 
żeńską. O zamęcie panującym w tej ostatniej dzie­
dzinie, świadczył między Inneml największy zapał, 
z jakim widzowie przyjęli popisy drażyny angiel­
skiej,  która (za przykładem Gulicka N. York) o- 
kaza ła  tańce ludowe jako jedyny prawie środek 
wychowania fizycznego. Myśl wcielenia tego dziel­
nego czynnika do programu nie jest  nową; pow­
stała już dawno w Skandynawjl ,  a niniejszy spra­
wozdawca polecał wyzyskanie naszych przepięk­
nych tańców narodowych w godzinach gimnastyki 
szkolnej jeszcze przed laty sześciu1). Nową jest 
j ednak owa jednostronność,  dla której dzewczętom 
mogą wystarczyć surogaty w rodzaju gimnasykl 
„rytmicznej”, lub nauki tańców, gdy dla chłop­
ców obmyśla się wszechstronny system ćwiczeń.— 
Z Innych odczytów logicznym opracowaniem zwra­
ca na siebie uwagę  rzecz meksykanina  Andrade 
go o wartości szermierki.  Autor stwierdza, że jest- 
to czynnik przeceniony tak pod względem działa­
nia na organizm, jak i zastosowań praktycznych; 
wyżej znacznie,  w obu tych kierunkach,  stoi wal­
ka na pięści (zwłaszcza francuska) 1 japońskie 
dżyudżytsu.

W sekcji tej rodacy nasi brali bardzo żywy u- 
dzlał, zgłaszając aż 4 odczyty. Niniejszy sprawo­
zdawca  przedstawił organizację gier ruchowych w 
Polsce,  zwracając uwagę  na jej cechy oryginalne, 
mające swe źródło w parku Jordana w Krakowie.) 
Dr. Rotermund (Warszawa)  skreślił —  przy p o ­
mocy zestawień graficznych —  obraz działalneści 
fundacji krociowej Raua  w Warszawie na tym s a ­
mym polu. Prof. Błażek (Przemyśl ) przedstawił 
wyniki świeżych, bardzo pomysłowo wykonanych 
badań  psychofizjologicznych, dowodzących znacze­
nia pracy ręcznej w warsztacie szkolnym, jako 
ś rodka  rozwijającego wolę ucznia. Wreszcie od­
czyt d- ra K. Lutosławskiego (niestety nieobecne­
go na kongresie)  zwraca uwagę  zagranicy na ge­
nialnie pomyślane przepisy hygieny szkolnej, w y ­
chowania fizycznego 1 obowiązkowej nauki hygle- 
ny, wprowadzone w czyn przez wiekopomną Korni 
sję Edukacji  Narodowej.

Sekc ja  hygjeny pozaszkolnej za główny przed­
miot  obrała sprawę t. zw. szkół leśnych (Open 
Air S c h o d s ,  Ecoles de pleln alr), która logicznie 
biorąc,  właściwie należy do działu szkół dla dzie­
ci anormalnych,  na równi z zakładami dla niedo­
rozwiniętych, ciemnych, głuchoniemych, etc. Młoda 
ta instytucja, której początek dali równocześnie 
(1904) Bendlx w Charlottenburgu 1 Ayres w San 
Juan, stanię się prawdopodobnie wkrótce nletylko 
najdzielniejszym sposobem zwalczania chorób prze­
wlekłych dziatwy szkolnej, a zwłaszcza początków 
gruźlicy, lecz I ośrodkiem reform dotyczących wy 
chowania dzieci normalnych.  Dziś, piócz Niemiec 
(Charlot tenburg,  Mllhuza, Gladbach, Elberfeld, Lu­
beka,  Dortmund, Buckow) ma szkoły takie Anglja 
(3 w Londynie,  po jednej  w Halifax I Bradford, 
nie licząc szkół w Garden Cities: Port  Sunlight, 
Letchworth),  Szwajcarja (Zurych, Glarlsegg, Giü 
nau),  Francja (Lugdun,  Paryż,  Nlmes),  Włochy 
(Padwa) ,  w Ameryce zaś widzimy ję w San Juan 
(2), w Provldence,  w Bostonie,  w Nowym Jorku (4), 
Chicago (2), w Hartfordzle, Róchoster,  Plttsburgu. 
Są  to albo eksternaty (Niemcy, Anglja, Ameryka) 
albo internaty (Francja,  Szwajcarja).  W obu wy­
padkach  dziecko przebywa cały dzień w zakładzie, 
o t rzymuje  tam posiłek, odpoczywa, gimnastykuje 
się , odbywa lekcje w zmniejszonym do połowy wy 
mlarzc (zamiast  godzinnych —  gółgodzlnne), a 
wszystko na wolnym powietrzu (pod gołym niebem 
lub w klasie, w której co najmniej  jedna ściana 
jest zastąpiona roletą).  Próby czynlcno dotąd na 
dzieciach w początkowych stadjach gruźlicy, ane­
micznym, zołzowych, chorych na serce I t. р.;

!) „Z asad y  w y ch o w an ia  fizycznego* . K raków , F rid le in .

wszystkie te kategorje,  po 3-miesięcznym poby­
cie, dawały poważny procent polepszeń i wyleczeń. 
Ponieważ statystyka Bostonu wykazuje 5o/0 dzieci 
potrzebujących tego typu szkół, Grancher zaś z n a ­
lazł ich znacznie więcej w Paryżu,  bo samych
wypadków poczynającej się gruźlicy 1 5 0 /0  ___

rzecz oczywista, że szkoły leśre mieszczą dotąd 
drobny zaledwie ułamek tej liczby, a Ich znacz 
nemu pcmncżenlu stoją na przeszkodzie trudności 
f inansowe nie do przybycia. To też Ameryka wpro­
wadza obecnie — ebek dawnego — nowy typ, 
znacznie tańszy),  klas przewiewnych, Fresk A ir  
Booms, które staną się wkrótce zapewne stałym 
dodatkiem każdego nowego budynku szkolnego. I 
te dają wyniki zdumiewające.  Wpływ na zmianę 
poglądów w zakresie wychowania dzieci zdrowych 
będą  miały te szkoły I klasy w dwojakim kierun­
ku. Po  pierwsze, dowodzą wybitnej korzyści z o d ­
bywania  nauki nawet w zimie przy oknach ot­
wartych,  w ciepłocie o kilka stopni niżej od norm 
dotąd przestrzeganych (oczywiście w płaszczach 1 
czapkach) .  Po drugie, wskazuje na możność zna­
cznego zmniejszenia liczby godzin szkolnych, pod 
warunkiem obniżenia liczby uczniów w klasie: 
większość ich wychowanków, mimo wątłego zdro­
wiał po wyleczeniu mogła kontynuować naukę w 
klasach normalnych bez żadnej straty.

„Ruch*.  D r. E ug. Piasecki (Lwów).
D. n.
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Cieniom J a n a  A dam ow icza .
Odchodzą orły z górskich hal, 

odchodzą hen w błękity, 
gdzie niknie smutek,  łzy i żal, 

różane płoną świty.

Odchodzą orły z ziemi łez
gdzie płyną krwi strumienie,  

gdzie życie spada niby głaz
w odwiecznej nocy clenie.

I slewbiarz stary, głowy czub
srebrzystym zdobny włosem, 

ugiął przed doli ręką złą,
padł w walce z mściwym losem.

1 nie odwali nigdy już
kamienia swej mogiły, 

i nie zobaczy białych róż 
co jego grób okryły...

Lecz siewcą był— i jego dłoń 
rzucała ziarno czyste 

w siermiężną myśl 1 w chaty toń, 
na pola te ojczyste.

I choć odleciał jego duch 
do nieprzespanej ciszy, 

oto wyrasta z jego piór
huf młodych towarzyszy.

A nie przerażą zwartych rot 
cierpienia, ból, zawody. 

Wyras ta  siewcy zdrowy plon
lud polski, dzielny, młody.

1 chociaż łzy u płowych rzęs 
serce się bólem ściska, 

Idzie z nadzieję w życie huf
bo chwila... świ tu— bllzkal.

Domosława.
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W ubiegłą niedzielę odbył się w Krakowie wiel­
ki wlec antyklerykalny pod przewodnictwem Misioł- 
ка  I Grylowsklego. P o  wysłuchaniu licznych 1 b. 
ostrych referatów, potępiających kościół i watykań­
ską politykę Wiednia,  jak również władz autono- 
cznych, wiec uchwalił  nas tępującą rezolucję;

„Zgromadzeni w dniu 6 listopada robotnicy kra­
kowscy stwierdzają, że zalew żywiołu klerykalnego 
w Galicji ma tak samo jak w Innych krajach —  
zgubne skutki dla rozwoju oświaty, dla polskiej 
nauki i dla dobrobytu klasy robotniczej. Zdepra­
wowany żywioł klęrykalny, niszcząc nawet te oś­
rodki kulturalnej pracy, jakie są w Galicji; otacza­
jąc swą szkodliwą „opieką* szkołę; gromadząc w 
swych rękach potężne kapitały dla swej ohydnej

P 8
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„ p r a c y * —  sta je  po s t ron ie  na jgo rszych  wrogów 
robotnika  (sz lach ty  i kap i ta l is tów ),  dla których 
c ie m n o ta  robo tn ika  —  to na jbardz ie j  pożądany ze
sprzym ierzeńców .

Z w aż y w sz y ,  że g łównem i cen trarr  i tej walki ze 
św ia t łem  i z dążen iam i w yzwoleńczem i ludu p r a ­
cu jąc eg o  s ta ły  się  k lasztory ,  środow iska d em o ra ­
lizacji i z e p su c ia ,  lud roboczy  d c r ra g a  się, aby 
k la sz to ry  zam knię to ,  a bogac tw  klasztornych  użyto 
n a  fundusz  ośw ia ty  Indowej,

Z w ażyw szy  dalej, że sojusz wyzyskiwaczy ro ­
bo tn ika  i k le rykałów  to— fakt b ijący  w oczy; że  
pańs tw o  w sp ie ra  kościół 1 o rgan izac je  klerykalne 
d la  dalszej roboty  w celu u trzy m an ia  ludu p r a c u ­
ją c e g o  w c U m n o c ie  1 ucisku —  robotnicy k r a ­
kowscy s ta w ia ją  żądan ie  rozdziału kościoła od 
p a ń s tw a ,  o raz  szkoły 1 kościoła. Niech żyje św iec­
ka szkoła!

Lud  roboczy w zyw a pańs tw o  i kraj,  by energ i­
czn ie  zają ł się sp raw ą ośw ia ty .  Jeśli są p ieniądze 
na  pan c ern ik i  m uszą  się zna leźć  również I na d e ­
b rą ,  d o s tę p n ą  dla wszystkich szkołę.

Z g ro m ad z en ie  wzywa szeroki ogół robotników, 
by jak najenerg iczn ie j popierali p racę  tych —  n ie ­
s te ty  nielicznych jeszcze— instytucji,  k tóre  s to ją  na  
s tanow isku  n ieza leżnej nauki 1 szczerej d e m o k ra ­
tyzacji  wiedzy.

Z g rom adzen ie  zasy ła  pozdrow ienia  i uściski dło­
ni robotniczej wszystk im , k tórzy— gdziekolwiek są 
— w alczą o wolną naukę , o n ieza leżną myśl, o 
szkołę praw dziw ą , o światło! N iech wytrwają!

N iech żvje wolna nauka! Niech żyje o św ia ta  dla 
wszystkich! P re c z  z klerykałaml!*

R ezolucja ta, zos ta ła  przez p rokura torję  skonfi 
skow ana , gdy ogłosiły ją  dzienniki miejscowe.

DRIMGŁ
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Kiedy w czasach  średn iow iecza  m a js te r  bijał 
t e rm in a to ra ,  ucząc  go m oresu  poclęglem  ( sz c z ą t ­
kowe objawy widzimy I u w spółczesnych szewców) 
to nie zapom nia ł nigdy dodać: . c a łu j  rękę która 
cię karci!  T oć  ja to robię dla twego dobra ,  żebyś 
wyszedł na człowieka!"

T a k  było dawniej w —  rzemiośle.
T a k  je s t  i dziś czasam i.
Ot, choćby taki Dr. H. N ussbaum .
P ow aga ,  pan ie  dobrodzie ju, n ie byle jaka,  a 

swoją drogą tak  się jakoś p rzyzwyczaił  do term i- 
natorsk ich  czasów, że w ysta rczy  r ę k ę  do góry 
podnieść, by pomyślał,  że go się bić będzie.. .

To  cl przyzwyczajony do „oplerunku"!
Jako  dobry te rm ina to r ,  pełen  cnót cechowych, 

nie tylko cału je ręk ę  k tó ra  biła, k tóra  bije, ale i 
tą  n aw e t ,  k tó ra  (w czas ie  p rzysz łym ) bić będzie, 
lub k tó raby  (w trybie w arunkow ym ) biła. W prost 
up rzedza  „op ierunek" ;  sk rad a  się, łasi, wywija 
ogonem  I... liże, liże, liże...

W ięce j  naw et: gdy ktoś go chc ia ł  b ronić— jak 
nie rzuci się, jak  nie za szczeka :  „a tobie co do
tego? a jeżeli ja chcę być bitym ? a  jeżeli mi to 
sp raw ia  p rzy jem ność? W ynoś się i nie w trącaj 
w nasze  w ew nętrzne  sprawy!"

Oj, n ie ba jk a  to, nie bajka!
P rz ec zy ta jc ie  w .K u r je rk u  W arszaw sk im *  list 

o tw arty  szanow nego ,  cen ionego , pe łnego  abnegacjl  
p. N u ssb a u m a ,  list sk ie row any  do .R ie c z y "  i jej 
Idejowych zwolenników; p. N. daje  tam  swoje pla­
ce t  s tanow isku  za ję tem u  p rzez  E ndec ję  I Politykę 
R e a ln ą  w sp raw ie  udziału  żydów w przyszłym s a ­
m o rzą d z ie ,  a za raze m  odp raw ę  dla .R ie c z y "  za 
w su w an ie  nosa  m iędzy polskie drzwi.

P rz ec zy ta jc ie  a p rzekonacie  się, do jak iego  upo­
dlenia dojść m oże dusza ludzka...

Co? ogran iczen ia  dla żydów?
P rz e c ie ż  to bardzo  zrozum iałe  (z punktu  w id z e ­

n ia  psychiki narodow ej i rellgjl w yznaw anej ,  mówi 
p. N u ssb a u m  1 znów liże en d e cko -rea lną  łapę...

Jka.

m m  a miłjCk.
Położen ie  p r a s y  w państwie rosyjskim dostar­

czyć ma tematu grupie pracy do Interpelacji w 
Dum ie. Obecnie dzienniki petersburskie podają 
już treść tej interpelacji w brzmieniu następującym.

.W  manifeście z d. 17 b. m. w liczbie innych  
wolności wspomniano I o wolności słowa. W prze­
pisach czasowych z d. 25  listopada roku 1905 o- 
znajmiono, lż .zab ezp ieczający  wolność słowa pro­
jekt prawa o wolności w swoim czasie  nabierze 
m ocy prawa po zatwierdzeniu go  w porządku pra­

w odaw czym ". D otychczas  jednak  rząd ,  na  czele 
k tó rego  od 4 przeszło la t  stci obecny  prem jer ,  t a ­
k iego projektu do Dum y nie s l ł a d a ł .  Do takiego 
nie lega lnego  ingnorowanla ze strony rządu w łożo­
nego nań przez m anifest obowiązku, dołącza się 
je szcze bezp raw na  działalność m lnls te rjum  spraw  
w ew nętrznych . Specjaln ie  po rozw iązaniu  II D u ­
my, gdy u s taw a o ochronie z roku 1881 była w y­
ko rzystana  wszędzie przez m ie jscow ą a d m in is t ra ­
cję dla wydania prawie jednoznacznych  p o s ta n o ­
wień przeciwko prasie; na  zasadz ie  n iedokładnych  
Informacji prasy  za czas  od d. 3 czerw ca  roku 
1907 do d. 17 październ ika  roku 1908, było 418 
w ypadków  zas tosow ania  postanow ień  obow iązu ją­
cych z nałożeniem  grzywien w sum ie  łącznej 
29 0 ,9 5 0  rb. w ciągu 21 miesięcy 19C9 roku— 205 
w ypadków  na sum ę rb. 91,720; postanow ien ia  te 
są aż  w trzech punktach  nie legalne: 1) prawo o 
ochronie od chwili zwołania Dum y n ie  jest p ra ­
w em  na co wskazał w swym przem ów ieniu  paż- 
dzlernlkowlec Godniew d. 21 lu tego roku 1909; 
2) prawo z roku 1881 co do treści sam ej w cale 
nie m oże być s tosowane do prasy , gdyż postano­
w ien ia  obowiązujące, tyczące się prasy, zupełnie 
nie wynikają z punktu i § 15 tej ustawy; 3) po­
stanow ien ia  obowiązujące przeciw p ras ie  co do 
te j treśc i swej w dzierają  się w zakres ,  podlegają 
су kompetencji ustaw  karnych.

„W szystkie te  względy jurydyczne l d ane  fa­
ktyczne świadczą, o ile w rzeczywistości rosy j­
skiej ucieleśnia się oplnja m lnlsterjum spraw  w e ­
w nętrznych  w cyrkularzu z d. 24 lis topada roku 
1909, Iż wszeiki błąd władzy daje szan se  ożywie­
nia ruchu rewolucyjnego, 1 że s iła władzy polega 
nie na łamaniu  praw, lecz na  abso lu tne j z niemi 
zgodzie".

Zgon ks.  Wawrzyn iaka .  W nocy z dn. 9 na 
10 b. m. zm arł nagle w Poznan iu  ks. W aw rzyniak .  
Z szeregów  społeczeństw a polskiego w P oznań  
sklm  ubyła ze zgonem ks. W aw rzy n iak a  jedna 
z najdzielniejszych I najbardzie j zasłużonych  je 
dnostek. Urodzony w r. 1849 z rodziny w łośc iań­
skiej w W yrzece ,  w pow, K ościańskim . P io tr  W a ­
wrzyniak kształcił się w Ś rem ie ,  G nieźnie i P o z ­
naniu, a w końcu w M onasterze.  W yśw ięcony  w 
r  1872 na  k ap łana ,  ks. W aw rzyn iak  zos tał m is jo ­
narzem  w Ś rem ie ,  a później p roboszczem  w Mo­
gilnie. N a  pole pracy politycznej i społecznej 
wstąpił  bardzo wcześnie, bo w r. 1874, k iedy po­
wołano go na posła do pruskiej Izby dep u to w a­
nych. Ale najw iększą,  w iekopom ną, wprost zasłu 
gą ks. W . jes t jego p raca  nad ekonom icznym  od ­
rodzeniem  ludu polskiego. P ra c a  ta, p rowadzona 
n iestrudzenie ,  ze zdum iew ającą  w prost ertergją, w 
ciągu  la t wielu, wydała owoce wspaniałe .  C a łe  
P o znańsk ie  pokryte zostało s iecią  spółek pożycz­
kowych, które stały się nie ocenionym  fu n d am e n ­
te m  w walce o ziemię polską. Ks. W aw rzyn iak  
w ciągu lat t rzydzies tu  był pa t ro n e m  czyli p r e z e ­
sem  Związku tych spółek.

Bomba na Nalewkach  w Warszawie .  W środę 
około godz. 7 i pół w ieczorem potężny huk w zbu­
dził popłoch w dzielnicy nalewkowsklej.  Jak się 
okazało, huk ten spowodow any był w ybuchem  b o m ­
by w domu Nr 23 przy ul. N alew kach.

N ieruchom ość Nr 23  I są s iadu jąca  z n ią Nr 25  
n a leżąca  do jednego  właściciela p, Ludwika S t e r ­
na, tw orzą w ielką posiadłość, zabudow aną  znaczną  
ilością oficyn ze  sklepam i od podwórza I frontu 1 
c iągnącą  się daleko w głąb  przez dwa podwórza.

W dom ach tych m ieszczą się wielkie firmy,pro­
w adzące  ożywiony handel „en gros* z Rosją I z a  
op atru jące  w tow ary ca łe  p raw ie  Królestwo P o l ­
sk ie-

W łaściciel tej olbrzymiej posiadłości, p rzynoszą­
cej olbrzymie dochody, p. Ludwik S tern ,  m ieszka 
na  I p ię trze  w tylnej oficynie domu Nr 21, a ku ­
ch e n n e  schody p row adzące  do jego  m ieszkania ,  
s łużą  równocześn ie  Innym m ieszkańców  tego domu.

N a pierw szym piętrze na  tych schodach  z n a jd u ­
je się sk ład  fabryczny  tiulu, koronek  i f iranek A- 
b re m a  R eps te lna .  W łaśn ie  pod drzwiami tego 
sk ładu  w ybuch ła  bom ba, k tóra, ja k eśm y  to z a z n a ­
czyli n a  w stęp ie ,  wzbudziła popłoch w dzielnicy 
nalewkowsklej.

S iłą  w ybuchu  drzwi w chodow e do składę R e p s ­
te lna  zos ta ły  w yrzucone w raz  z odrzwiami. W

przy tyka jącym  do drzwi tych p ak a m e rz e  wybite 
zostały w szystkie szyby u okien 1 tynk opadł z 
całej klatki schodowej.

B om ba posiada ła  n iezw ykłą  siłę wybuchow ą, 
gdyż oprócz szkód w yrządzonych  we w spom nianej 
k la tce schodowej, gdzie wybite zos ta ły  w szystk ie  
szyby,— skutkiem  w ybuchu wypadły szyby w p rz e ­
ciwległej oficynie na  wysokości 3 plętr.

Z wywiadów  przeprow adzonych  na  miejscu  w y­
nika, że  A bram  Repste in ,  właściciel sk ładu f iranek  
pod k tórego  drzwiami w ybuchła  bom ba, n igdy ż a ­
dnych za ta rg ó w  nie m ia ł ani z p racu jącym  u n ie ­
go persona lem , ani wogóle z nikim , k toby w ten 
sposób mógł re a g o w a ć  n a  w yrządzone mu k rzy ­
wdy.

S am o r ząd  miejski.  Najbliższe posiedzenie  k o ­
misji sam orządow e j  w D um ie pańsw ow ej odbędzie  
się we w torek .  P o rz ą d e k  tego  posiedzenia  o b e j ­
muje: o rdynac ję  w yborczą ,  podział n a  kurję , c e n ­
zus w yborczy 1 ję zy k  w sa m o rz ąd z ie .

Biada kawale rom!  Jak donoszą z P e te r s b u rg a ,  
komisja f inansow a w D um ie pańs tw ow ej uchw ali­
ła , aby p o da tek  dochodowy od n ieżona tych  p o b ie ­
rać  półtora raz a  taki, jak  od żonatych.

Ilość szynków w  P r u s a c h  je s t  olbrzymia. W e ­
dług obliczeń urzędowych było Ich w r. 1905 w 
ca łym  p ań s tw ie  2 0 2 .2 4 3 ,  z tej liczby Istniało w 
m ia s ta ch  101.871 szynków, a po w siach  100.372. 
W  całym p a ń s tw la  je d e n  szynk p rzypadał n a  194 
osób, w m ia s ta ch  na  169 osób, po wsiach zaś  aa 
221 osób. W sa m y m  Berlinie istn iało  w ów czas 
15,115 szynków  t. zn., na  k ażd e  129 osób p rzy ­
pad a ł  szynk. S ą  to liczby wprost s t raszne ,  jeżeli 
zw ażym y, że w obliczeniu tym uw zględniono i dz ie ­
ci i kobiety , które na ogół piją b a rd z o  m ało  lub 
wcale nie. Jeśli uw zględnim y tylko dorosłych m ę ż ­
czyzn, to wyniknie  stąd, że na  każdych  20 —  40 
m ężczyzn p rzypada  szynk, t. zn., że 2 0 — 40 osób 
k rw aw ą sw ą p racą  u trzym uje  je dnego  szynkarza ,  
który zga rn ia  w ielką cz ęść  Ich zarobków, d a rz ą c  
ich  w za m ia n  za to t ruc izną  dla ciała i ducha.

Wrzenie w  Belgji . O tw arc ie  sesji par lam en tu  
belgijskiego dało sposobność socjal istom  do u rz ą ­
dzenia  se n sac y jn y ch  m anifestacji ,  sk ie row anych  
przeciw  gab ine tow i a na  rzecz g łosow ania  p o w ­
szechnego . T łum y  dem onstrow ały  na  u licach w 
Brukseli, s ta ra ją c  się  dos tać  do par lam en tu  i p a ­
łacu królewskiego, k tó re  jednak  s trzeżone  były  
przez wojsko. Najw ięce j c h a ra k te ry s ty c z n a  sc e n a  
odeg ra ła  się  przy odczy tan iu  mowy tronowej.

Królowa przyby ła  do p ar la m en tu  z dz iećm i 
przed królem , k tóry  w chwilę potym przy jecha ł  
konno. Gdy król rozpoczą ł czy tać  m ow ę tronow ą 
socjaliści urządzili burzliwą d em o n s trac ję  I w z n o ­
sili okrzyki: „ P re c z  z k lerykalizmem ! N iech żyje 
pow szechne praw o głosowania!" Ł aw ę  ministrów  
1 tron obrzucili socjaliści kar tkam i,  na k tórych w y ­
pisali te  sa m e  s łow a. S c e n y  trw ały  blizico k w a ­
drans .  P a r t j a  l ibe ra lna  zachow yw ałn  się zupełn ie  
neu tra ln ie .  K lerykali na to m ia s t  byli tak  w zburzeni,  
że om al n ie  p rzysz ło  do bójki między nimi a  d e ­
m onstran tam i.

Socjaliści wołali do króla:
„ P a ń s k i  rzą d  r e p re z e n tu je  tu W a ty k a n ,  n ie za ś  

na ród  belgijski".
Król w sta ł  b lady ze sw ego  m iejsca. P r z e s t r a ­

szone dzieci, jedno  w wieku 9 lat, a d rugie  w 
wieku 7 lat,  schowały  się w najc iem nie jszy  k ą t  
loży. Królowa p rzes traszy ła  się  również, bo nie 
w iedz ia ła ,  co ta  d em o n s trac ja  znaczy.

Gdy socjaliści uspokoili się, król głosem cichym  
1 drżącym  za czą ł  czy tać  (m ow ę tronową, poczym  
wraz z rodziną szybko opuścili par lam en t .

T e a t r  a po l i tyka.  Ministerium  sp raw  w e w n ę t r z ­
nych , pop ie ra jąc  te a t ry  rosyjskie na  k re sa c h  z a ­
chodnich w ypłacało  im co rocznie zasiłki p ien ięż­
ne.  O d roku 1911 jednak  zasiłki te  d la te a tró w  
w Kownie, G rodnie ,  Mińsku li tew skim  i W iteb sk u  
postanow iono znieść .

Walka z modernizmem.  Profesorow ie  se m ln a r-  
jum duchow nego w S ien ie  złożyli wczoraj po  raz  
p ierw szy  p rzysięgę  przeciw  m orden lzm ow l,  zg o d ­
nie z o s ta tn im  . m o tu  prloprlo" O jca  św. C e re -  
m onja odbyła  się z w ielką uroczystośc ią ,  p rzy  u- 
dziale licznych zaproszonych  gęśc i .  P rz y s ię g ę  o- 
deb ra ł  a rcybiskup s ieneński S cacc la ,  (który n a s tę -

„yćlouan les Jains“ w Egipcie
Willa „ W a n d a “  Pensjonat polski w Helcuanle pod Kairem. W łasncść Wandy Bilińskiej. Sezon  
od 15-go października do 15-go maja. Najlepsze m iesiące dla chcrych nerkowych: kcniec października,  
listopad 1 grudzień. P c t ó j  z całodziennym utrzymaniem oświetleniem elektrycznym, usługą, pościelą  
I w szelk lem i w y g o d t ml cd rb, 3 .50  do rb. 6  dziennie, zależnie od rozmiarów i położenia pokoju. 
Przy  pomieszczeniu 2 ch esób w jednym pokoju —  ustępstwo. Informacji bliższych udziela Zarząd  
wini: E g y p te , H ślo u an  les B alns, M-me W an d a  de B iliń ska . ■-■■■ 444-3-1
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pnie wygłosił dłuższą przemowę do zebranych, 
piętnując szkodliwe objawy mordernizrr.u w zakre­
sie intelektualnym, społecznym i religijnym.

Portugalskie marki pocztowe, Na listach przy­
bywających obecnie z Portugalji, naklejane są 
marki z podobizną króla, przez którą wpoprzek 
wydrukowane jest farbą czerwoną słowo1 Republi­
ce. Zapewne takie marki będą w obiegu przez 
czas krótki I znajdą wielki pokup wśród filateli-  
ttów. Zanim wybuchła rewolucja, republikanie w y ­
prawiając listy pocztą, obok marki z wizerunkiem  
króla, nalepiali nleurzędowe, z portretami p rzy ­
wódców republikańskiego stronnictwa,

Sztuka polska zagranicą. Z  wystawionych rzeźb 
p. Józefa Gabowicza, warszawianina, na wystawie 
wszechświatowej w Brukseli, jedno dzieło, miano­
wicie: .Samoobronę* nabył komitet wystawy, dru­
gie zaś p. n. .R y b a k “— muzeum w Liege.

Telegramy.

Z  D U M Y .
Petersburg 11 listopada. Dziś wieczorem od 

będzie się wybór prezydjum Dumy. Wybór Gucz- 
kowa na prezesa jest zapewniony. Kadeci, socja­
liści, grupa pracy I 3-ch postępowców będą głoso­
wali przeciw Guczkowowl; za Guczkowem zaś po­
zostali postępowcy i 5 muzułman wraz z prawicą. 
Koło polskie uchwaliło wstrzymać się od głosowa­
nia.

Petersburg 11 listopada. Frakcja socjaldem o­
kratów otrzymała cd warsz. służby tramwajowej pro­
pozycję wniesienia w Dumie interpelacji w spra­
wie nielegalnego postępowania administracji w ar­
szawskiej podczas ostatniego bezrobocia. Frakcja  
otrzymała w tym przedmiocie obfity materjał rze ­
czowe.

SEJM GALICYJSKI.
‘1 LWÓW 11 listopada. Rusini spostrzegli, że po­
pełniają niekonsekwencję, zachowując spokój pod­
czas wczorajszej mowy ukralńca Lewickiego w 
sejmie, gdyż tym samem uznali rozprawy budże­
towe. To też na dzisiejszym posiedzeniu, kiedy 
Lewicki kończył swoją mowv, rusini rozpoczęli 
koncert obstrukcyjny. Lewicki zapewniał, że rusi­
ni nie mogą przyjąć propozycji polaków w spra­
wie reformy jwyborczej, że w dotychczasowych
rokowaniach brak ustalenia najważniejszych z a ­
sad. Lewicki zapewniał, że rusini najcięższą wal­
ką zdobędą należne im prawa.

Demokrata Doliński narzekał, że rząd centralny i 
krajowy nie uczyniły nic dla rozwoju miast, mó­
wił o drożyznie mieszkań i żywności. Ukrainiec
Soworko protestował przeciw uznaniu ważności 
dzisiejszego posiedzenia. Starorusin Karol odpo­
wiedział na to że przecież sami rusini zabierają 
głos. Marszałek zamknął posiedzenie. Staruch wo­
ła: Reforma wyborcza! Ukraińscy "zaczęli gwizdać. 
Polacy otoczyli marszałka I zgotowali mu owację. 

Ś W IĘ T O K R A D Z T W O  NA W A W E L U .
Kraków 11 listopada, śledztwo stwierdziło, że 

złodziej wszegł w nocy do katedry na Wawelu  
przez rozbite okno kaplicy Czartoryskich, zerwał 
tiulowe przezrocze czarne, zakrywające ołtarz i 
zaczął zbierać wosta, ale porwał tylko kilka m n ie j ­
szych, poczym spłoszony, uciekł. Policja ma na-  
nadzleję, że wkrótce uda się jej ująć zbrodniarza. 

G R O ZA  P O W O D Z I.
Paryż 11 listopada. Z  powodu długotrwałych 

deszczów, Paryżowi i okolicy zagraża znowu po­
wódź. Rząd zarządził rozległe środki ostrożności, 
aby zapobledz nowemu wylewowi. Poziom S e k ­
wany podnosi się nieustannie, okolica Paryża jest 
już zalana. Powódź zrządziła olbrzymie szkody. 

P R Z E C IW K O  A M E R Y K A N O M .
Paryż, 10 listopada. W  Meksyku wybuchnęły 

burzliwe demonstracje przeciwko amerykanom. 
Zburzono liczne składy towarów amerykańskich i 
zbeszczeszczono sztandar Stanów Zjednoczonych. 
Wiele osób odniosło rany, trzy osoby zabito. P o ­
licja aresztowała 200  manifestantów (Rozruchy te 
są bezwątplenia skutkiem wzrastającego bez przer­
wy w Meksyku wpływu ekonomicznego Stanów 
Zjednoczonych. Kapitaliści amerykańscy zagar­
niając ze zwykłą sobie brutalnością wszelkie zy­
skowne przedsiębiorstwa handlowe I przemysłowe 
w Ameryce środkowej i południowej, wywołują 
przez to niezadowolenie wśród ludności miejsco­

wej. D >ść przypomnieć zatarg z Wenezuelą, e k s ­
ploatacje jez io r asfaltowych.

W GRECJI.
Ateny 11 listopada. N ow y mi ni star skarbu Ca- 

rcm ilas podał się do dym is ji .  S t m o w l s o  jego 
zajm ie zapewne V a U r i t ls ,  dy rek to r  oddz ia łu  banku 
narodowego.

KARA Ś M IER C I.
Paryż 11 listopada. Komisja senatu do sprawy 

zamiany kodeksu Karnego wojskowego postanowi­
ła znieść karę śmierci za przestępstwa wojskowe 
podczas pokoju.

S Y TU A C JA  W  P A R Y Ż U .
Paryż 11 listopada. Prasa poświęca wczoraj­

szemu posiedzeniu izby deputowanych szereg ko­
mentarzy. Większość dzienników jest dla Brian- 
da usposobiona nieprzychylnie i oświadcza, że 
Briand pracuje z większością przypadkową. Dzien­
niki opozycyjne oświadczają, że posiedzenie wczo­
rajsze dowodzi upadku gabinetu. Mimo to przyz­
nają powszechnie, że rzadko ministerja staczały w 
parlamencie walki tak zacięte.
O R Z E C Z E N IE  KOMISJI SĄDOWEJ I LE K A R Z Y .

Lwów, 11 listopada. Sprawa Kochańczuka w y ­
jaśnia się coraz gruntowniej. Według orzeczenia 
komisji sądowej w Stryju, Michał Kochańczuk 
miał gruźlicę różnych organów, a zwłaszcza w ą­
troby I śledziony. Śmierć jego więc nie zostaje w 
żadnym związku z rzekomym pobiciem.

Sprawa siostry zmarłego chłopca, Rózi Kochań- 
czukówny, rzekomo okaleczonej w oko, okazuje 
się również tendencyjnie wyzyskiwaną. Lekarze 
w Stryju orzekli, że choroba oczu Rózi niema 
najmniejszezo związku z żadnym pobiciem. Rózla 
wcale nie zaniewidziała, jak pisały gazety ukra­
ińskie, bo widzi doskonale. Zresztą jest to spra­
wa daleko dawniejsza.

T R Z Ę S IE N IE  Z IE M I .
Bukareszt 11 listopada, W  wielu miejscowoś­

ciach nad Dunajem było wczoraj silne trzęsienie  
ziemi. Słyszano huk podziemny. Wiele domów 
jest uszkodzonych.

D Ż U M A  I C H O L E R A .
Odesa 11 listopada. We wsi Roksolany w pow. 

odesklm stwierdzono dwa przypadki dżumy. Cho­
rych odosobniono 1 zastosowano środki zapobie­
gawcze.

TambOWO 11 listopada. W ciągu tygodnia w 
gubernjl zachorowała na cholerę jedna osoba.

Odpowiedzi od Redakcji.

Prenumeratorom z Pułtuska. Wszystkie nume­
ry „Kurjera“ są z naszej administracji jaknajre  
gularniej wysyłane. Jeśli co zginąć może, to tylko 
z winy poczty. Brakujące numery chętnie wyśle­
my powtórnie; oprósz tych, których cały nakład 
jest już wyczerpany.

2 kostjnmy za 5 rb. 25 kop.
W  celu rozpowszechnienia wysyłamy za 5 rb. 25 kop. na­
stępujące 2 jesienne lub z.mowe odcinki na kostjumy:

1) 4Vr arszyn, na całkowity ubiór- garnitur francuskie- 
ge kortu: nadzwyczaj trwałego, praktycznego i w molnym  
rysunku wełnianego materjału:

2) 8 arszynów nadzwy zaj modnej, pieknej, wełniane 
materji , A i i " l o . j ' '  na całkowity damski kostjum. Takiej 
dwa odcinki w lepszym gatunku —  6 rb. 25 kop. Przesyłka 
55 kop., na Svberje 1 rb. 15 kop. Przy zamówieniu 2 lub 
więcej par odcinków, przesyłka na nasz koszt. Wysyłamy za 
zaliczeniem pocztowym bez zadatku i z gwarancją. Jeżeli 
się nie spodoba —  przyjmujemy powrotnie. Zwracać się:

ŁÓDŹ Ne 154, — firma sukienno - wełnia­
nej manufaktury. 1009 - 437 - 3-2

)fa Sławinku ü Ä S .d S :
Wiadomość na miejscu u p. Pi ŁUGI  NA.
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Nagrodzone WIELKIMI ZŁOTYMI MEDALAMI
' na Wystawie Hygjenicznej w Lublinie i na Wystawie Prze­

mysłowo-Rolniczej w Częstochowie.

WNOłiO l l fcf C \ H t
wynalazku d-ra A. GO LDC W AJG A  

=  jest najtańszym i najszybszym środkiem =  

do p ra n ia  b ie liz n y .
-  " W y s t r z e g a ć  s i ę  f a l s y f i k a t ó w i t

Wyłączna sprzedaż na Lublin i gub. lubelską

u Juljana Dymowskiego
u lica  NowaNs 116.

K Ą C IK  HUMORYSTYCZNY.

S P R A W Y  S Z K O L N E .

Nasz korespondent z Durny donosi nam, że 
sprawy szkolne bardzo poważnie będą traktowane 
w Pałacu Taurydzkim. Chodzi mianowicie o to, 
by znieść wszelkie szkoły, bo zdaniem Dumy są 
rozsadnlkiem zgniłej kultury, pochłaniającym do 
tego moc pieniędzy a przez to pozbawiającym 
równowagi budżet państwowy.

Dla obcoplemieńców mają zamiar posłowie po­
zostawić szkoły wyznaniowe, jako najbardziej od 
powiadające duchowi czasu.

*
*  *  

z a  ż y c i a  i p o  Ś m i e r c i .

Muromcew za życia nie dawał spokoju Istinnym, 
a teraz po śmierci zatruwa Im także dobre t r a ­
wienie.

Biedni ludzie! „Kogut“-

Pamiętajmy o potrzebach 

szkolnictwa naszego.

Są do nabycia
i -w rećLałccji „221 TT E  Т Е  В  -A>“

GABLOTKI  Z OWADAMI
j z pracowni entomologicznej Antoniego Brydziń- 

skiego Z Radzynia ziemi Siedleckiej a mianowicie:

Rozwój prządki jedwabnika duży 15 rb. — к
Rozwój prządki jedwabnika mały 2 rb. 50 k.

' Rozwój pszczoły 3 rb. —  k.
- Gablotka owadów pożytecznych 5 rb. —  k.

Gablotka owadów szkodliwych 5 rb. —  k.
Wytwory pracy owadów 4 rb. —  k.
Przystosowanie się owadów 5 rb. 50 k.

I proszą pamiętać,
że wszelkie ogłoszenia są bezsprzecznie najsku- 

I tecznlejsze 1 najtańsze w bezpłatnej codziennej 
handlowej gazecie „ M e r k u r y “ (Lublin, Krak.- 

; Przedm. 5, tel. 296) gdyż „ M e r k u r y "  rozda­
wany jest co dzień po kilka tysięcy egzemplarzy 
bezpłatnie Ogłoszenia w tej gazecie sa bardzo 
tanie, gdyż 1 wiersz kosztuje t y i k O  4  k o p .  
a codzienne umieszczenie adresu tygodn. 6 0  k.

t »„Społeczeństwo
Tygodnik polityczny, społeczny, naukowy i a rty ­
styczno - literacki wychodzi w Warszawie przy 
najbliższym współudziale J. Wł. Dawida, Ludwi­
ka Krzywickiego, Wacława Nałkowskiego, Janu­
sza Korczaka, Wacława Makowskiego, Wacława 

Wróblewskiego i Henryka Lukreca.
Prenumeratorzy ,,Społeczeństwa" otrzymują b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k  k w a r t a l n y  w formie
dzieł treści naukowej I artystyczno-literackiej, ob- 

■ jętoścl 6— 7 arkuszy druku.= = = = =

massiv. z Przesy,k4 ?o=z. rocznie rb. 9 
IIlulabY. półrocznie 4.50, kwart. 2.25
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